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Rok V. 


— „Głównym zadaniem winno być doprowadze= 
nie wytwórczości przemysłowej do słanu, w którym 
ona odpowiadać będzie potrzebom obronności Pań- 
stwa” 

W swym przemówieniu na 
Wschodnich we Lwowie minister 
dlu p. Roman w takie słowa ujął 
wskaz” naszej polityki gospodarczej, 
naszej wytwórczości do potrzeb obronności 
stwa uznał za „tezę przewodnią”. 

W ciągu lat ostatnich, pod wpływem 
ekonomicznego, jaki wraz z całym świąte 
chodziliśmy, byliśmy świadkami bardzo 
dyskusji na temat kierunku polityki 
Wyłoniło się mnóstwo najrozmaitsz 


otwarciu Targów 
przemysłu i han- 
„stały drogo 
dopasowanie 


w 4 


cept z różnych stron nie skąpion zba- 
wiennych rad i znachorskich lekġ występo» 
wali z wielką namiętnością w Zw. gos- 
podarki planowej, inni znów b po- 


ych. Byli tacy, 
m angażowa- 
produkcji i tacy, 
e inicjatywy pry- 


zostawienia wolnej gry sił gos 
co opowiadali się za jak j 
niem się kapitału państw 
który szermowali w imi 
watnej. „Etatyści” i „é 
teli i ich przeciwnie 


tym polu — oto za część haseł, jakie padały 
z różnych stron dyŚKusji o kierunek polityki 
gospodarczj. 

Aż wyst Naczelny i skierował wzrok 


:'czeńswa, ale również i naszych 
a hasło obrony Państwa. Trze» 


ba — po, „Polskę podciągnąć wyżej, by 
dorówn u innym”. Trzeba — rzekł ostatnio 
w Pa zedstawicieli naszego wychodżtwa 
=- zaległości w dziedzinie materjalnej”, 


Ścizną wieku niewoli, bez tego odro- 


el Wodza Naczelnego przypadł na czas, w 
jesteśmy świadkami coraz bardziej narasta” 
efo potencjału zbrojeń u szeregu narodów i państw. 
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STAŁY DROGĄQWSKAZ. 


Cena numeru TRZ, 


* 


pTOWSKIEGO 


M właśnie logicznym następstwem tego 


kbr} ania się i tej wzmożonej wytwórczości prze- 
Wej państw. 
BÒ „obrona państwa” w dzisiejszych warun- 
kas to nie tylko wartości moralne społeczeństwa, 
tylko zapał i patrjotyzm mieszkańców, nie tylko 
bitność żołnierza == ale również i olbrzymi zasób 
ił materialnych, nagromadzenie wielkich zapasów 
wytwórczości na wielu polach przemysłu i rzemiose 
ła, to właśnie „doprowadzenie wytwórczości prze- 
mysłowej do stanu, w którym odpowiada ona po- 
trzebom obronności Państwa”, 


Toteż musimy nie tylko „odrobić zaległości”, 
pozostawione przez stulecie niewoli ale również 
i w całej naszej produkcji obrać jako „stały drogo- 
wskaz”, jako „przewodnią tezę”: wszystko, co ro- 
bimy w dziedzinie gospodarczej ma być uzgodnio* 
ne z naczelną zasadą siły obronnej Państwa. Każdy 
rzemieślnik, każdy przemysłowiec, każde zrzeszenie 
gospodarcze musi się liczyć z tym hasłem. 


Dlatego też minister Roman we Lwowie zapo- 
wiedział, że nietylko sam jako sternik ministerstwa 
przemysłu i handlu wszystkie podległe temu resorto- 
wi sprawy będzie traktewał z punktu widzenia 
„potrzeb obronności Państwa” -= ale zażądał, aby 
„zrzeszenie gospodarcze | wszyscy producenci indy- 
widualnie zbadali pod tym właśnie kątem widzenia 
kierunek swej dotychczasowej pracy”, 


Wódz naczelny mówił ostatnio o potrzebie 
„skupienia się pod jednym sztandarem”. Hasło to 
dotrzeć musi do wszystkich ośrodków naszego ży 
cią zbiorowego, objąć wszystkie dziedziny. Nie tyl- 
ko tam, gdzie chodzi o pojęcia etyki w życiu pub- 
licznym, ale również i tam, gdzie działają czynniki 
natury materjalnej, gdzie powstają siły i zasoby, 
potrzebne dla „podciągnięcia Polski wyżej” i „od- 
robienia zaległości”. 

Również i całe nasze życie gospodarcze musi 
stanąć pod sztandarem „obrony Polski”, 

H. 8. 


Rok szkolny 1936/37 rozpoczął się. 17 tysięcy 
dzieci wstąpiło w mury szkół powiatu lubartowskie- 
go, 300 nauczycieli przystąpiło do pracy, której ce- 
lem jest „wychowanie i kształcenie młodzieży na 
świadomych swych obowiązków i twórczych oby- 
wateli, rozumiejących współodpowiedzialność w do- 
stępnym sobie zakresie za całość i losy Rzeczypos- 
politej”. Praca to niełatwa — wymaga dużego wy- 
siłku i postawy ideowej ze strony nauczycielstwa. 
Dlatego w dziele wychowania naszych dzieci musi- 
my pomóc ich wychowawcom. Zgodny front domu 
rodzicielskiego i szkoły tworzy warunki, jakie sprzy- 
jać będę do osiągnięcia najlepszych wyników wy- 
chowawczych. * Pamiętajmy o tem, że szkole zabor- 
czej tej pomocy nie udzielaliśmy, szkole polskiej w 
odrodzonym Państwie jest naszym obowiązkiem 
spieszyć z pomocą. Mimo, że jest ciężko — kupimy 
dziecku podręczniki i przybory do nauki, boć dzie- 
cko jest największym naszym skarbem, to nasza 
przyszłość, dla dzieci żyjemy i nie chcemy, aby 
przez naszą lekkomyślność dziecko cierpiało. Dziec- 
ku musimy zabezpieczyć przyszłość, a ta napewno 
musi być lepsza od teraźniejszości. Lepszą przysz- 
łość może stworzyć człowiek oświecony i przygoto- 
wany należycie do życia. Do tego zmierzają nowe 
programy nauki w szkołach powszechnych i średe 
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nich. Nowa szkoła nastawia ucznia w praktycznym 
kierunku, uczy w sposób poglądowy, wiadomości 
stale nagina do potrzeb współczesnego życia 

Nie bawmy się przeto w stawianie zarzutów 
dzisiejszej szkole. Dodatnie wyniki reformy szkolnej 
rozpoczętej w r. 1932 okażą się dopiero po latach 
kilku. 

Zawcześnie dziś na krytykę kierunku wycho- 
wawczego, czy metod nauczania, gdy jeszcze nie 
weszła w Życie młodzież, któraby w całości ukoń- 
czyła szkołę na nowych zasadach ustrojowych opar- 
tą. Wszak reforma szkoły właściwie jest dopiero 
rozpoczęta. 

W bieżącym roku szkolnym wchodzą w życie 
programy nauki w szkołach I i II stopnia. Dla tych 
ukazują się podręczniki. Organizacja liceum, jako 
nadbudowy gimnazjum jeszcze nie rozpoczęta, 
szkolnictwo zawodowe w powijakach. Bądźmy za- 
tem cierpliwi, lepiej pomyślmy o tym, jak pomagać 
szkole, jak zorganizować pomoc dla najbiedniej- 
szych dzieci. Użyczmy poparcia każdej akcji, która 
będzie miała na celu budowę szkół powszechnych, 
dożywianie, czy zaopatrzenie najbiedniejszej dziat- 
wy w podręczniki, lub odzież. Takie obowiązki każ- 
demu obywatelowi narzuca nowy rok szkolny. 

hade. 


Szkolnictwo i oświata w powiecie lubartowskim. 


Poniżej zamieszczamy sprawozdanie z działalności 
Inspektoratu Szkolnego w powiecie lubartowskim za 
rok szkolny 1935/36, wygłoszone na posiedzeniu 
Rady Powiatowej w dniu 3 września 1936 r. przez 
insp. Henryka Dobrowolskiego. 

Redakcja. 


Głównym celem działalności Obwodowego In- 
spektoratu Szkolnego w Lublinie na terenie powia* 
tu lubartowskiego była w roku ubiegłym realizacja 
nowego programu nauczania, a w związku z tem 
dalsze podnoszenie poziomu wychowawczego i na- 
ukowego, oraz pozaszkolna praca oświatowa. 

I. Powiat lubartowski posiada w 118 publicz- 
nych szkołach powszechnych 281 nauczycieli etato- 
wych, w tem i21 nauczycieli i 160 nauczycielek. 
Oprócz tego pracuje w tych szkołach 31 osób płat- 
nych od godzin nadliczbowych za naukę religii. 
Wszyscy nauczyciele etatowi posiadają przepisane 
kwalifikacje ogólne i zawodowe. Ponadto i aoa 
mają studja dodatkowe, jak studja uniwersyteckie (1), 
Państwowy Instytut Nauczycielski (3), W. K. N. (31), 
Pedagogjum (4). 

Nauczycielstwo prowadzi akcję samokształce- 
niową na konferencjach rejonowych (liczba tychże 
wynosi w ciągu roku 5), oraz posiedzeniach Rad 
Pedagogicznych w szkołach Il i III stopnia. Do- 
kształcanie odbywa się na wakacyjnych kursach i 
konferencjach, ¡co jest dowodem, że nawet wypo- 
czynek wakacyjny nauczycielstwo chętnie i dobro- 
wolnie przeznacza na pracę dodatkową nad swoim 
kształceniem. 

II. Liczba dzieci. uczęszczających do 118 szkół 
powszechnych w powiecie lubartowskim wynosiła 
w r. szk. 1935/36 — 16. 982. 


Z tego w 55 szkołach o 1 naucz. uczyło się 3,825 dzieci 
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Nie uczęszczało do szkół 795 dzieci w wieku 
szkolnym, z których 343 nie zgłosiło się do szkoły, 
92 nie przyjęto dla braku miejsca w salach szkol- 
nych, a 360 dzieciom odroczono obowiązek szkolny. 


W szkołach przewążają dzieci średnio uzdol- 
nione. Dzieci anormalne należą do rzadkości, 


III. Stan sal szkolnych przedstawia się naste- 
pująco: ogółem 278, w tym w budynkach wynajętych 
160, własnych 118. Z powyższego wynika, że*/s izb 
lekcyjnych znajduje się w budynkach wynajętych, 
nieodpowiadających ani powierzchnią, ani rozplano- 
waniem i oświetleniem potrzebom szkolnym. 


IV. Zagadnienie budowy szkół, jak z powyż- 
szego wynika — staje się na naszym terenie palącą 
potrzebą. Akcja budowy szkół nabrała w. ostatnim 
roku dużego nasilenia. Podjęto budowę w Brzeź- 
nicy Bychawskiej, Brzostówce, Dębicy, Dysie, Firle- 
ju, Karolinie, Mieczysławce, Rozkopaczewie, Skrobo- 
wie, Wielkiem, Wielkolesie, Woli Skromowskiej, 
i Wólce Zabłockiej. Akcja ograniczała się jednak do 
wyszukania gruntów, przydatnych pod budowę i do 
zapoczątkowania zbiórki funduszów. Zrealizowano 
budowę szkoły o 2 salach w Mieczysławce, zrąb 
murowanej szkoły o 4 salach w Brzeźnicy Bychaw- 
skiej przy wyłącznym wysiłku finansowym rodziców. 


W Michowie dobudowano salę konferencyjną, a 
wykończenie budynku szkolnego w Lubartowie jest 
zapewnione przy pomocy T-wa Popierania Budowy 
Publ. Szkół Powszechnych w ciągu najblizszych 
u lat. 
aai Do najpilniejszch potrzeb w zakresie budow- 
nictwa szkolnego zaliczyć należy budowę szkół w 
Firleju, Łęcznej i Michowie, gdzie dotychczasowe 
budynki oddawna przestały być wystarczające, a w 
ostatnich dwu miejscowościach zgodnie ze statutem 
publ. szkół powszechnych zachodzi potrzeba po- 
działu szkół na dwie odrębne w każdej miejsco- 
wości z powodu nadmiernej ilości dzieci i oddzia- 
łów równoległych. 
V. Podniesienie poziomu wychowawczego i 
naukowego w szkołach powiatu lubartowskiego za- 
leży od szeregu czynników, z których powyżej wy- 
mieniliśmy sprawę odpowiednich budynków szkol- 
nych i nauczycieli. Jeszcze gorzej od lokali — przed- 
stawia się wyposażenie szkół w sprzęt (ławki) i 
pomoce naukowe. Wymiana zniszczonych i wadli- 
wych ławek na nowe postępuje zbyt „powoli na= 
przód, wolniej idzie zaopatrywanie szkół w pomoce 
naukowe. Przy pomocy Rady Szkolnej Powiatowej 
i Inspektoratu Szkolnego zaopatrzono szkoły w glo- 
busy i mapy Polski. Z pomocy naukowych za naj 
potrzebniejsze uważam zaopatrzenie szkół w nowe 
książki dla bibliotek uczmowskich i narzędzia do 
zajęć praktycznych, 


Rozmaitości. 


Najwięcej kłopotu przysparzają sobie ludzie, 
gdy w kimś „abstrakcyjnym”, lub czymś  wyimagi- 
nowanym widzą siebie. 

Pisać o Napoleonie to — „on” o zającu — to on, 
o oszczędności —to on, o plotce —to także on. 
Właściwie — to, czy najlepsze, czy najgorsze to 
wszystko — on. I z tego powodu jest wiecznym 
nieszczęśliwcem, o „za dużym” sercu i „nieco” wy- 
górowanej ambicji. 

Po chamsku bije go zycie po twarzy i osa- 
cza napotworniejszymi okropnościami, A przecież 
nie warto stawać życiu w poprzek. Każdy dzień 
niemal może nam przynieść i bez czucia się wielkim, 
czy małym — świeżą, pachnącą gorycz. 

Np. ożenisz się, w pierwszym miesiącu bę- 
dziesz miał niebo; żona będzie huryską nieginącego 
raju miłości — w drugim miesiącu będziesz miał 
jeszcze wspomnienie z pierwszego i dobry apetyt... 
a później... później przekonasz się, że jest ona 
tchórzliwą, przebiegłą, interesowną, sprytną i podłą 
wiedzmą. 

No więc.....czy nie wartó raczej, na wszystko 
co się dzieje wokół, patrzyć z perspektywy  „zim= 
nego grobu” i wdeptanej w ziemię „ambicji? I to 
jest tylko supozycją. Rzeczywistość jest najbardziej 
fantastyczna. Ale co tam wszystko. Zacznijmy z in- 
nej beczki. 

Do warsztatów pracy powracają ludzie z gór, 
u nad morza, z nad jezior, z kolonij... a wszyscy 
inni == nowi. | gdy starszym ćwierkają wróble o 
sekrecie śmierci, młódź chichota wykwintną wer- 


LUBARTOWIAK 


| 


I 


| 


st 3 


Poziom szkół zależy również od frekwencji, 
Jakkolwiek nastąpiła pod tym względem poprawa w 


skali całego powiatu, to jednak jest jeszcze dość 
duży odsetek miejscowości, w których rodzice ze 
szkodą dla dzieci nie posyłają ich regularnie do 


szkoły w porze jesiennej i wiosennej. Dezorganizu- 
je to organizację pracy w szkole i obniża poziom 
naukowy. Zaradzić tej bolączcee można wspólnymi 
siłami, gdy współdziałać zaczną solidarnie władze 
szkolne i samorządowe, rodzice i nauczycielstwo. 
Pomóc też może w podniesieniu irekwencji akcja 
dożywiania i dowożenie dzieci do szkół w czasie 
słoty i zimy. Sprawy pomocy dzieciom najbiedniej- 
szym winny zainteresować społeczny czynnik (zwią- 
zki rodzicielskie, organizacje społeczne) i wspom- 
nieć muszę z uznaniem o akcji gwiazdkowej, prze- 
prowadzonej przez Komitet Obywatelski w Lubar- 
towie z p. Wąsową na czele, 

VI. W dziedzinie oświaty pozaszkolnej zreali= 
zowano na terenie powiatu |lubartowskiego: 1) w 
zakresie kształcenia pracowników oświatowych — 17 
doraźnie zwoływanych konferencji w terenie z pra- 


cownikami oświatowymi, działaczami społ, przede 
stawicielami organizacyj i in. 9 rejonowych konfe- 
rencyj nauczycielskich poświęconych zagadnieniu 


form pracy O. P., jednodniową konferencję oświa- 
tową dla całego powiatu z udziałem 47 pracowni- 
ków oświatowych, sześciodniowy kurs biblioteczny, 
w którym wzięło udział 11 przodowników młodzie- 
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wą życia i buduje sobie zapowiedzią 
kolorowe apartamenta przyszłości, 

Wspaniałą jest rzeczą umiejętność tworzenia 
maluczkim kolonij wspólnej gawędy, serdecznej 
opieki, zdobywania radości i życia. Ale wszędzie 
wkrada się ludzka zazdrość i głupia szykana, Na- 
wet do najszlachetniejszej inicjatywy i pełnego 
wyrzeczenia się zapału. 

Paniusie od „manicure” i dowcipu zazdroszczą 
„jakiejś” godnej, bezinteresownej społecznicy, że 
„ona” właśnie, a nie kto inny prowadzi kolonię. 
Naturalnie myślą o wynagrodzeniu i to słonym. 
Pozostań raczej matroną od interesu i marz o „namo» 
nie” i patrz na to, że są ludzie, którzy nie dla sa- 
mej „miski soczewicy”, czy okrzyczanej zasługi da- 
ją swój trud, lecz z dobrze pojętego obowiązku 
obywatelskiego. 

A o to dziś dosyć trudno. Każdy mydłek, bu- 
bek, czy inny „dziwotwór” skrzętnie pije, na eska- 
pady z serenadą łasy i do brydg'ea skory, a każda 
pularda, poczwara, Ksantypa do plotek i kaptowania 
zięcia dla córki zdałtna. 

No, ale przecież i to zajęcie. Nie ma władzy 
która by mogła w tej sprawie interwenjować, 
Natomiast można się domagać, by różnego ro- 
dzaju zakłócanie spokoju publicznego i ta nacą 
przez grupy łubuzów, włóczykijów, czy inne zawa- 
lidrogi nie miało miejsca, Czas skończyć z nocnym 
łazęgowaniem. 

Tu można ukrócić swawolę. Niech świętoszek 
całuje obłudnie dewocjonajlja, złodziej niech idzie 
do mamra, panieneczka niech posiada przymilną 
kokieterję i koci wdzięk, uczeń niech  „przysiada 
fałdów”, koryntjanka niech ma z czego żyć == ale 
policja niech karci łobuzów. Wtedy będzie możli- 
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2) w zakresie form pracy oświatowej — w 32 ożywienia działalności przez jednodniowy zjazd 


ośrodkach prowadzono pracę świetlicową, która 
swym zajęciem objęła 863 uczestników spośród 
młodzieży, Z liczby wymienionych ośrodków w 21 
świetlicach prowadzono zorganizowane zajęcia świet- 
licowe. Najczęściej występowały w świetlicach na- 
stępujące działy: czytelnictwa i samokształcenia, za- 
jęć artystycznych (teatr, śpiew), sportu i wychowania 
fizycznego, robót ręcznych, gier umysłowych i zabaw 
towarzyskich. 

Na ogólną liczbę 56 pracowników  świetlico= 
wych przypadało 48 nauczycieli i 8 przodowników 
młodzieży. 

Kursy wieczorowe prowadzono w 2 ośrodkach. 
Objęły one 21 osób spośród młodzieży w wieku od 
18 — 20 lat. W programie prac uwzględniono język 
polski, arytmetykę i naukę o Polsce. Pracę uzupeł- 
niono czytaniem i omawianiem artykułów o treści 
aktualnej, W charakterze pracowników byli zatrud= 
nieni 2 nauczyciele. 

Niedzielne uniwersytety ludowe zorganizowa* 
no w 2 ośrodkach, Obejmowały swym zasięgiem 
105 słuchaczy spośród młodzieży i dorosłych. Pre- 
legentami byli: nauczyciele w liczbie 5, samorządo- 
wcy 4, rolnicy 2, inni 7. 

Na odcinku pracy teatralnej w ramach istnie- 
jącej podkomisji teatralnej dokonano ewidencji czyn- 
nych pracowników, oraz zespołów teatralnych, or- 


wie dobrze. Bo nawet tym, którzy lubią daźo roz- 
mawiać z „kimś”, więcej tańczyć, mądrze pić, cier- 
pliwie grać w karty, czy inaczej spędzić wolny 
czas — jest także dobrze. 

Otwarto bowiem lokal Rodziny  Urzędniczej. 
Wygląda estetycznie i odświętnie. Ale czyżby w 
Lubartowie było tylko 40 inteligentnych, lub nie in- 
teligentnych?. Tak mało bowiem ludzi widzi się 
przychodzących do lokalu. Wszyscy — właściwie nie 
wszyscy —— siedzą widocznie „grzecznie” w domu. 
Maruderzy czy brak pieniądza, sankiuloci czy lenis- 
two, brak obycia ~- kultury, czy nadmiar erudycji 
— nie wiadomo. Zwykle jednak widzi się kilku pi- 
jących, kilku tańczących, kilku grających, kilku Fo - 
czących się smętnie po salonach; ot zwykły obra» 
zek dancingowy w 10.000-em miasteczku. Panna 
siedzi w domu, bo nie ma, kto by po nią przy- 
szedł (nie musi fundować), mąż jest zmęczony, lub 
nie „w sosie”, a żona nie chce sama iść (krępuje 
się — nie wypada) i t. d, it. d. 

A do kłopotów tego życia przybywa świeży. 
Akademja Umiejętności uchwaliła nowe zasady pi- 
sowni polskiej. 


Ale o czem tu pisać? (nie o czem tylko o czym). 
Polska zdobyła puhar (też nie: puchar) A... do djab- 
ła. Pardon — do diabła. (przez i.. przez małe i.) 
Ciężko przyzwyczaić się człowiekowi. Dlatego też 
Redakcja "Lubartowiaka” wprowadza z tym nume- 
rem nowy kącik: Kącik językowy. Z przyzwyczaje: 
niem to nabrzmiały kłopot. I to wszędzie. Przyzwy- 
czajamy się do łóżka i do szklanki (wódki), do psa 
i do kochanej dziewczynki, do miasta i do koszuli 
(milsza ciału koszula, niź spodnie), panicz przyzwy- 
czaja się do służącej, dziedziczka do kolasy, linijki, 


ne, piersiaste 


pracowników teatralnych, odświeżenie istniejącego 
księgozbioru teatralnego, oraz podziału na dwie 
części (jedną dla Lubartowa, drugą dla Łęcznej) 
celem udostępnienia wypożyczeń wszystkim zespo- 
łom teatralnym w powiecie. 

Bibljoteki oświatowe Wydziału Powiatowego 
znajdowały się w 10 miejscowościach powiatu, nad- 
to biblioteczkę świetlicową Kuratorjum umieszczono 
w Lubartowie. Z bibljotek (każda liczy 75 tomów) 
korzystało 381 czytelników, którzy wypożyczyli w 
sezonie zimowym 3090 książek, W oparciu o pra- 
cę z książką prowadzono 4 zespoły samokształce- 
niowe w zakresie nauki obywatelskiej, oraz 2 zes- 
poły dobrego czytania książek. 


Ustawa Konstytucyjna z d. 23. IV. 1935 


I. Rzeczypospolita Polska. 
Art. IV. 


(1) W ramach Państwa i w oparciu o nie kształtuje się życie 
społeczeństwa. 

(2) Państwo zapewnia mu swobodny rozwój, a gdy tego dobro 
powszechne wymaga, nadaje mu kierunek lub normuje jego 
warunki. 

(3) Państwo powoła samorząd terytorjalny i gospodarozy do 
udziału w wykonywaniu zadań życia zbiorowego. 


karety, czy najtyczanki. Dziedziczka... smęt mnie a- 
garnia; dzisiaj to słowo wychodzi z użycia. Zastę: 
uje je skromne, kuse, prostackie: wydziedziczona, 
ub poprostu — żebraczka. 
Folwarki nasze sławetne, ordynacje przeświet- 
ziemianki, empirowska porcelana, 
odagryczne hulaj-panki, drogocenne antyki, paniczy- 
i zblazowane. == 
To wszystko mieni się jak w kalejdoskopie. Na 
ich miejsce przychodzą twarde chłopy, uparci lu- 
dzie, parcelacje. Zmienne są losu koleje, jak pogoda 
w jesieni. Nawet nasza, polska, przysłowiowa, złota 
jesień zbliża się niezbyt wesoła. Zimno i szarużnie. 
A na dobitkę przepowiadają szybką i ostrą zimę, 
Smutna perspektywa dla biednych i głodnych — 
Nie „ceregieluje” się tylko z zimnem młodość 
i miłość. Ubożuchny kubraczek, wiatr o serce ude- 
rza, w nosie wilgotno, ale szumnie, ale dumnie; oczy 
się iskrzą, dusza łaknie wrażeń. | gdy w jednej ro- 
dzinie „Mamcia” wskazuje na przykład u pp. X. y. 
słowami: jak to ładnie; w jednej rodzinie wszyscy 
bracia księżmi, w drugiej roztropna mateczka radzi 
synkowi, by się za daleko nie posuwał w „kocha- 
niu” bo potem i obowiązek i nie ładnie, a gdzieś 
u staruszków grają w tysiąca i pan o  sumiastych 
wąsach wygaduje: nic nie doszło, bo co mogło 
dońść... cztyry — inszo dama, choroba. Nie wy- 
grom, ale bede groł z wamy. No i tak i tak. Wie- 
czory jesienne są sympatyczne. Byle tylko światło 
nie gasło. A już raz elektrownia pod nowym Zarzą- 
dem zrobiła nam niespodziankę. Miejmy nadzieję, 
że będą one najrzadsze. Tymczasem tyle i to..— 


„Ananas” 
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Rejony kultury rolniczej na terenie woj. lubelskiego. 


Akcja organizacji rejonów kultury rolniczej jest 
nowa nietylko nowa nietylko na terenie naszego wo- 
jewództwa, ale nawet w Polsce, i 

Organizatorzy jej wychodzą z założenia, że w 
dzisiejszych warunkach jest jeszcze za mało powie- 
dzieć, czy przeczytać, jak trzeba pracować, trzeba 
nadto, aby każdy drobny rolnik miał żywy wzór, 
przykład należycie, planowo prowadzonego gospo- 
darstwa. ; ; 

Przeciętnie uświadamianemu, często zaledwie 
umiejącemu czytać gospodarzowi nie wystarczy arty- 
kuł z gazety czy Z książki, pogadanka wygłoszona 
przez radio czy nawet przystępnie i dokładnie pro- 
wadzone i na żywych przykładach oparte pouczenie 
instruktora. : 

Tu trzeba koniecznie ciągłości pracy, trzeba, 
by właściciel małego gospodarstwa widział ciągle, 
iż dzięki odpowiednio rozłożonej i w porę wykona: 
nej pracy, dzięki zastosowaniu w rolnictwie nowych 
zdobyczy nauki, czy to w zakresie uprawy roli, czy 
hodowli inwentarza, czy prow adzenia sadu — sąsiad 
jego, właściciel równie małego objektu wyciąga zeń 
dochcćd, który pozwala mu na podniesienie stopy ży- 
ciowej i podniesienie gospodarki. 

Drugi wzgląd, którym kierowali się inicjatorzy 
gospodarstw przykładowych to konieczność stworze- 
ma dla wsi ogniska, skąd czerpać można wzorowy 
materiał hodowlany czy uprawowy. 

Przeprowadzone przez Zakłady Doświadczalno 
Rolnicze próby pozwalają ustalić gatunki ziarna, o- 
woców, rasy bydła czy drobiu najlepiej nadające się 
do zaprowadzenia na terenie poszczególnych powia- 
tów. 

Stąd też wynika potrzeba ułatwienia rozprowa- 
dzenia odpowiednich nasion, czy sztuk zarodowych, 
na danym terenie, 

Celem zrealizowania tych dwóch warunków Lu- 
belska lzba Rolnicza przystępując da organizacji wsi 
obrała na terenie województwa 34 punkty, około któ» 
rych skupiło się po 20 — 30 a nawet 40 gospo- 
darstw tworzących rejon kultury rolniczej, 

Znaczenie poczynań rejonu w dzisiejszej sytu- 
acji gospodarczej jest bardzo doniosłe. 

Wartości jakie daje praca w gromadzie zorga- 
nizowanej, podniesienie wielu gospodarstw do wy- 
sokiego stopnia opłacalności, standaryzacja produk- 
tów rolnych i hodowlanych — oto najważniejsze mo- 
menty przemawiające za prowadzeniem tej akcji, 

Za przykład może posłużyć młody, bo zale- 
dwie drugi rok istnienia liczący rejon kultury rolni- 
czej w kolonii Skrzynice. 

Po pokonaniu wstępnych trudności organizacyj- 
nych, jakie często towarzyszą wielu poczynaniom, 
praca jest prowadzona celowo, energicznie i wy- 
trwale. 

Osobie, oglądającej gospodarstwo przykładowe, 
očrazu rzuca się w oczy wyjątkowa higiena budyn- 
ków i inwentarza. 

W każdym gospodarstwie są ogródki warzyw- 
ne i kwiatowe, z racjonalnie prowadzoną uprawą, w 
wielu założono sady owocowe, pielęgnowane troskli- 
wie i umiejętnie — (szczególnie w tym roku dotkli- 


wa dla sadów klęska gąsienic w niewielkim tylka 
stopniu dotknęła sady przykładowców, którzy pro- 
wadzą racjonalną walkę ze szkodnikami i chorobami 
drzew). 

Daje się również zauważyć znaczna 
plonów, wskutek sprowadzenia nasion. 

Sprowadzony materiał zarodowy wpłynął na 
podniesienie poziomu materiału hodowlanego. 

Za jaskrawy dowód, jak bardzo różni się po- 
ziom gospodarki u przykładowców od poziomu go- 
spodarstw nieobjętych akcją. Służyć mogą cyfry 
ilustrujące dostawę mleka do spółdzielni, i tak: 

w listopadzie ub, roku na dostawione przez 27 
gospodarzy 4.380 litr. 8 gospodarzy z rejonu dostar- 
czyło 2,622 litry, czyli 29,6%/0 dostawców z rejonu 
dostarczyło 59,89/0 całej ilości mleka. 

Zaznaczyć przy tym należy, iż dostawcy mleka 
z rejonu byli ubożsi pod każdym względem — da- 
wał się im dotkliwie odczuć brak budynków i brak 
gotówki na zakupy pasz treściwych. 


poprawa 


Ponadto duże znaczenie ma wprowadzenie na 
teren rejonów gospodarstw przykładowych organi- 
zacji pracy, dzięki której gospodarstwa rolne zacho» 
dniej Europy stoją na tak wysokim poziomie. 


Trzynastolecie pracy L.0.P.P. 


Najwyższym ideałem narodowym starszego po» 
kolenia była walka o Niepodległość. Ofiarna krew 
i trud naszych bohaterów przekształciły ów ideał 
słowa i poezji w świat żywy, dzisiejszy. Dziś staje- 
my wobec innego zagadnienia. „Idą czasy, znamie- 
niem których jest wyścig pracy, jak przed tym był 
wyścig żelaza, jak przed tym był wyścig krwi”, tak 
powiedział Pierwszy Marszałek Polski, Józef Piłsudski. 
Do tego wyścigu stanęła i Liga Obrony Powietrz- 
nej i Przeciwgazowej. Dziś mija 13 lat od chwili, 
kiedy grono ludzi, bliżej związanych z lotnictwem, 
w przeświadczeniu, że do dalszego jego rozwoju w 
takim tempie, jak kroczą inne państwa, konieczną 
staje się pomoc całego społeczeństwa, utworzyło w 
r. 1923 tę szczytną organizację, której myślą prze- 
wodnią było dobro ukochanej Ojczyzny. I dziś, w 
tym wyścigu pracy, L. O. P. P. nie pozostaje w ty- 
le, ale rwie się na przód, a drogę swą upiększa rze- 
czami wielkimi — dla chwały i wielkości Tej, któ- 
rej służy. Wzorem wyniku tej pracy niech będą nas 
stępujące fakty: wybudowanie [Instytutu  Aerodyna- 
micznego, stacji Meteorologicznej, budowa lotnisk 
i hangarów, szkolenie pilotów, szerzenie oświaty 
lotniczej przez. popieranie badań teoretycznych i 
praktycznych w zakresie lotnictwa. Rozwój lotnictwa 
w Polsce jest stałą troską L. O. P. P. 50%, wpły* 
wów finansowych z dochodów idzie wyiącznie na 
lotnictwo. Warstaty R. W. D., słynne dziś na cały 
świat, powstały dzięki wysiłkowi finansowemu LOPP. 
Liczne wyczyny lotnicze napawiają nas dumą, rozno- 
szą sławę Polski po szerokim świecie, Zwycięstwa 
zdobyte w Challengeu przez kpt. Bajana, w tym 
szlachetnym współzawodnictwie z najlepszymi lotni- 
kami świata, wykazało wartość i siłę lotnictwa kra» 
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ju, którego zawodnicy zostali zwycięzcami. Cały 
świat ze zdumieniem stanął wobec faktu dokonane- 
go, wobec siły i sprawnosci technicznej i wyszkole- 
niowej lotnictwa polskiego, Fodkreśliło to rodzącą 
się i niechętnie przez wrogów przyjmowaną opinię, 
że Polska rośnie w siłach, krzepnie i staje w jednym 
szeregu z mocarstwami świata, A skąd wyszedł ten 
samolot — chluba lotnictwa polskiego? — Wyszedł 
z warstatów R. W. D., wybudowanych przez L.O.P.P. 

Ale to nie jest kres pracy. L. O. P. P. zatacza 
szersze kręgi, uświadainiając całe społeczeństwo o 
nowym, strasznym sposobie walki gazowej. O ile 
się nie przygotujemy — będziemy ginęli masami, 


wojsko nas nie ochroni, ono będzie walczyło na 
froncie. Nasz los zależy od nas samych, lecz, jesli 


będziemy działali każdy oddzielnie, nie przygotuje- 
my się jak należy. Złączmy się, wtedy osiągniemy 
cel, wtedy śmiało będziemy mogli patrzeć w przysz- 


łość. Tak jak każdy rozumny obywatel, chroniąc 
swój dobytek, ubezpiecza się od ognia, tak samo 


powinien ubezpieczyć się na wypadek wojny. Jest 
sporę grono tudzi, rozumiejących konieczność istnie- 
nia L. O. P. P. i zapisanych na jej członków, ale — 
niestety — nie wszyscy. 

Pamiętamy o tym, że w czasie wojny L. O. P. P. 
będzie broniła naszych osiedli, będzie broniła na- 
sze dzieci i matki, gdy my, rałodzi, pójdziemy tam, 
gdzie każe obowiązek dobrego Polaka, Musimy 
więc pamiętać, że dziś okazana pomoc Lidze bę- 
dzie stokrotnie zwrócona społeczeństwu na wypa:* 
dek wojny. — 


Z Polski i ze świata. 


Wódz Naczelny opuścił Francję. 


we Francji Wódz Naczelny 
Polski. W ostatnim 
śniadaniem przez 


Po tygodniowym pobycie 
opuścił Francję. W czwartek powrócił do 
dniu wizyty Wódz Naczelny przyjmowany był 
Prezydenta Republiki Lebruna, 

Zawdzieczając wizycie Wodza Naczelnego zapewniona 
została pomoc finansowa Francji dla Polski, wyrażająca się su- 
mą 900 milj. zł, Cały okres wizyty był jednym dużym dowodem 
nadzwyczajnej sympatji narodu Francuskiego dla Wodza Naczel- 
nego, co wzmocuiło stosunki francusko - polskie, zarówno poli- 
tyczne, jak i gospodarcze. 


400-setna rocznica urodzin ka. Piotra Skargi. 


W dniu 15 wrzfnia r. b. cała Polska obchodziła 400-le- 
cie urodzin ks, Piotra Skargi wielkiego kaznodziei — proroka. 


Szczególnie okazale wypadła uroczystość obchodu w sto- 
licy Polski — Warszawie. W obecności Pana Prezydenta Rzpli- 
tej, Wodza Naczelnego gen. Śimigłego-Rydza i p. Premjera gen. 
Składkowskiego, przy udziale olbrzymich tłumów publiczności, 
po odprawieniu uroczystego nabożeństwa, odsłonięto tablicę pa- 
miątkową ku czci ks, Skargi, wmurowaną w bramie Senatorskiej. 


Na tablicy wyryte słowa: 


1536 r K f 1612 


Wielki patriota i proroczy kaznodzieja 
„Upominałem, aby obie matki swoje 
Kościół Boży i Ojczyznę w jednym 
końcu złączone uprzejmie i wiernie 
miłowali.” 

W czterechsetletnią rocznicę urodzin 

Ufundowane przez ziemiaństwo. 

Wdzięczna Ojczyzna. 


LUBARTOWIAK 


18 


Balon L. O.P.P. odnaleziony. 


Zawody balonowe o puhar Gordon - Benneta w roku bie- 
żącym rozpoczęte w dniu 50 sierpnia r. b. zakończyły się po 
odnalezieniu załogi balonu polskiego L, O.P. P. 

Brak wszelkich wieści o losach tego balonu w cią- 


gu 12 dni od dnia startu wywołał w całym świecie olbrzymie 
zaniepokojenie o losy lotników. Poszukiwania czynione przez lot« 
nictwo sowieckie rie dawały rezultatów. Dopiero dnia 11 wrześ- 
nia nadeszła do Warszawy wiadomość o odnalezieniu 


nad je- 

ziorem Onega kapitana Janusza i porucznika Brenka, pilotów 
„L. O. P. P.” 

Tabela pierwszych miejsc w zawodach przedstawia się 


następująco: 
| miejsce balon belgijski „Belgica ” 
polski „L. O. P. P.” 
HI 


szwajcarski „Zürich IM” 


m U 


W Palestynie formalna wojna. 


Dotychczasowa walka partyzancka arabów przemieniła się 
w regularną wojnę — z Anglią, rauzi el Faukadi dowódca priy- 
zantów wydaje nawet komunikat wojenny, w którym z dnia 3 
b. m. podaje, że pod wioską arabską Balah, w walce zostało 
zabitych 80 żołnierzy aagielskich i 15 arabów. Anglicy wprowa- 
dzili do akcji samoloty. 


Samotna kobieta nad Atlantykiem. 


Beryl Markham lotniczka angielska dokonała niezwyczaj= 
nego wyczynu przelatując ocean Atlantycki ze wschodu na za- 
chód. Niewielu męzczyzn lotników może poszczycić się takin 
wyczynem, Po przeleceniu oceanu, już na ziemi amerykańskiej 
przy lądowauiu rozbiła swego „Zwiastuna” i doleciała do No» 
wego Yorku na maszynie dostarczonej jej przez Aeroklub ame- 
rykański. 

Mrs. Markham jest pierwszą kobietą która 
Atlantyk. 


Nowa fala strajków we Francji. 


zwyciężyła 


Bluma 
falę strajków okupacyjnych. W 
Marsylii okupowano 80 fabryk metalurgicznych. Wytworzona 
obecnie sytuacja stawia pod znakiem zapytania przyszłość 
gabinetu rządowego. 


Komuniści francuscy występujący przeciw rządowi 
we Francji rozkołysali nową 


Nauka na usługach rolnictwa. 


Uczony sowiecki profesor Lisenko po przeprowadzeniu 
wielu żmudnych doświadczeń doszedł do ciekawych wyników 
przy preparowaniu ziarna pod zasiew. Dziś nie sprawia ma już 
trudności zmienić zboża jare na oziminy, skrócić dowolnie czas 
dojrzewania. 

Eksperymenty swoje już przeprowadza na 2 miljonach 
hektarów ziemi i ma nadzieję poważnie wpłynąć na wydajność 
ziemi, 


ZE SPORTU. 


Wyścig kolarski Berlin — Warszawa 


W dniu 13 września r. b, w Warszawie zakoń- 
czył się międzynarodowy wyścig kolarski Polska — 
Niemcy na trasie Berlin — Warszawa, 

Zwyciężyli w wyścigu Niemcy różnicą czasu 
1 godzina 38 minut 53,6 sekund. Najlepszy czas z 
polskich kolarzy miał Oszajnikow. 


Mecz piłkarski Polska — Niemcy 1:1 


Czwarty międzypaństwowy mecz piłkarski ro- 
zegrany na Stadionie Wojska Polskiego w Warsza- 
wie skończył się wynikiem remisowym 1:ł (do 
przerwy 1:0 dla Niemców). 

Nasi piłkarze zrehabilitowali się po ostatniej 
wysokiej przegranej w meczu z Jugosławią. 
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Z powiatu. 


Z życia szkolnych organizacyj. 
Szkolne Koła L.O.P.P. w pow. lubartowskim. 


'W powiecie lubartowskim istnieje 33 szkol- 
nych kół Ligi Obrony Powietrznej Państwa. Z po- 
wyższej liczby 6 kół powstało w roku szkolnym 
1935/36. Organizacja o pierwszorzędnym znaczeniu 
dla obrony Państwa must stać się popularną w spo- 
łeczeństwie i ogarnąć miljony obywateli, podobnie, 
jak to jest u sąsiednich narodów. Dlatego już dzie- 
ci w szkole powszechnej winny być uświadomione 
co do wartości lotnictwa cywilnego i wojskowego. 
Zmysł konstruktorski młodych znajdzie ujście w mo- 
delarstwie samolotów, a bohaterzy przestworzy są 
otaczani czcią przez dzieci. 

'ematami lotniczymi chętnie młodzież intere- 
suje s na zebraniach szkolnych kół L. O. P. P, 
Omawiano także tematy, jak: O walce chemicznej i 
potrzebie obrony przeciwgazowej, O gazach bojo» 
wych, Nasi wielcy lotnicy i konstruktorzy, Lot do 
stratosfery, Zawody balonowe, Historia lotnictwa, 
O Żwirce i Wigurze, i t. p. 

Koła prenumerowały pisma „Lot polski”, „Mło- 
dy lotnik”. Działalność niektórych kół była inten- 
zywna; odbywały one systematycznie zebrania, u+ 
rządzały wieczorki, zabawy i wycieczki, a nawet 
pokažnymi rezultatami finansowymi mogą się po- 
szczycić, Np. Koło przy szkole Nr. 1 w Lubartowie 
może się pochlubić po stronie dochodów kwotą 
143 zł. 96 gr, koło w Michowie kwotą 46 zł, koło 
przy szkole Nr, 2 w Lubartowie kwotą 43.66 zł. 
koło w Łęcznie 40.50 zł. i t. d, 


Przy szkole Nr. 1 w Lubartowie zorganizowa: 
no modelarnię w listopadzie 1935 r, Dwa kursy mo- 
delarskie prowadzone przez p. K. Skarucha ukoń- 
czyło 19 uczniów. Kilka kursów obrony przeciwga- 
zowej przeprowadził dla młodzieży ostatnich klas 
szkół powszechnych instruktor L. O. P. P. p. Ci- 
chocki. 


Tydzień Szkoły Powszechnej. 
od 2. X. do 8. X. 1936. 


W Okręgu Szkolnym lubelskim uczęszcza 0- 
becnie około 400 tysięcy dzieci do publicznych szkół 
powszechnych. Uczą się one w 2905 izbach włas- 
nych i w 2941 izbach wynajętych, Gorzej stosunek 
ten przedstawia się na terenie powiatu lubartowskie- 
go, gdzie przypada 160 izb lekcyjnych na budynki 
wynajęte, a tylko 118 na własne. Lokale wynajęte 
nie odpowiadają potrzebom szkolnym i dzieci nisze 
szą w nich zdrowie. Zaradzić w pewnej mierze mo- 
że fatalnemu stanowi rzeczy pomoc społeczna, Dzię- 
ki groszowym nieraz ofiarom starszego społeczeń* 
stwa i dziatwy szkolnej — Towarzystwo Popie- 
rania Budowy Publicznych Szkół Powszech- 
nych w okresie zaledwie trzyletniego swego istnie- 
nia zebrało już na terenie województwa lubelskiego 
650 tysięcy złotych. Pieniądze zużyto całkowicie na 
pomoc w budowie szkół przez udzielanie gminom 
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na długie lata bezprocentowych pożyczek. Pożyczki 
te umożliwiły oddanie do użytku około 500 izb lek- 
cyjnych, w których 25.000 dzieci, uczących się w 
chatach wynajętych lub pozbawionych miejsca w 
szkole — znalazło wygodne warunki navki. 

W rozpoczętej pracy Towarzystwo nie ustanie. 
Niechaj przeto drobne grosze Wasze — Przyjaciele 
dziecka i oświaty — ułatwią osiągnięcie jak naj- 
szybszych i najlepszych wyników. Powiększajmy 
szeregi członków T-wa P. B. Sz. P., pamiętajmy że 
każdy grosz złożony na budowę szkół — to przy- 
sporzenie dobra naszym dzieciom, to ułatwienie 
wychowania pożytecznych obywateli, a świadomy 
obywatel — to dobrobyt i potęga Państwa. 

Pomóżcie wszyscy w akcji Tygodnia 
Szkoły Powszechnej. 


Zapisujcie się na członków Towarzy- 
stwa. 


Składka wynosi tylko 2 złote rocznie, 


Zapisy przyjmują Koła T-wa przy każdej szko- 
le powszechnej. 


Pożar. 


W dniu 29 sierpnia r. b. w zagrodzie Juliana 
Kukiera zam. w kol. Elżbietów, gm. Rudno wybachł 
pożar, wskutek czego spłonął dom mieszkalny i u- 
rządzenia domowe na sumę 1300 zł. 

Pożar przerzucił się na sąsiednie zabudowania 
Maruszaka Michała, wskutek czego spłonął również 
dom mieszkalny i urządzenia domowe, == straty wy- 
noszą 1100 zł, Dochodzenie ustaliła że pożar pow- 
stał wskutek wadliwego przewodu kominowego, — 


W dniu 31 sierpnia r. b. na szkodę Jana Sy- 
siaka zam w Szezekarkowie, gm. Łucka == spłonęła 
fura kopru wartości 11 zł, pożar wywołali dwaj niee 
letni chłopcy przez nieostrożność paląc ogień w po» 
bliżu kopru. 


Z LESZKOWIC. 


Z kwesty ulicznej urządzonej w dniu 30 sierp- 
nia r. b. przez Oddział Ligi Morskiej i Kolonialnej 
w Leszkowicach, na mocy zezwolenia Starostwa 
Powiatowego w Lubartowie z dnia 24/VII-—36 r. L: 
B, P, 10/28/36, zebrano 4 zł. 22 gr. na F. O. M— 


Opór władzy. 


W dniu 3 września r. b. w czasie odprowa» 
dzenia zatrzymanego za kradzież Jana Dajka zam. w 
Łukówcu, gm. Firlej, Dajek stawił opór czyn: 
ny policji, szarpiąc się i szamocząc oraz ubliżając 
jej słownie. Dochodzenie wszczęto przez posterunek 
P.P, w Lubartowie, Dajka osadzono w areszcie 
miejskim. 


SILNE LOTNICTWO — 
— TO POTĘGA POLSKI! 
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Z Lubartowa. 
Otwarcie lokalu R. U. w Lubartowie 
po remoncie 


W dniu 12 b. m. po przeszło miesięcznej 
przerwie — i odremontowaniu — otwarto loka! Ro- 
dziny Urzędniczej w Lubartowie — zabawą, która 
przy dużym napływie gości i dobrym nastroju prze- 
ciągnęła się aż do świtu. — Na uwagę zasługuje 
samo odnowienie i urządzenie sal lokalu, które zo- 
stały odnowione z poczuciem estetyki i wygody. 


W dniu 31 sierpnia r. b. Stanisławowi Maty- 
jaszczykowi -4m. na przedm. Jacek m. Lubartowa, — 
zaginęła klacz z pastwiska. Odnośne poszukiwania 
wszczęto. 


W dniu 5 b. m Stanisław Maksymowicz z Lu- 
bartowa zgubił książeczkę wojskową. 


Repertuar kinowy. 


25. IX — 27. IX. 36 r. 

„Szpieg w masce” — sensacyjny dramat 
osnuty na tle akcji szpiegowskiej ościennego pań- 
stwa — film polski — role główne: Hanka Ordo- 
nówna, Bogusław Samborski. 


2. X — 4. X. 36r. 

„Eskimo? — według powieści słynnego po- 
dróżnika duńskiego Piotra Treuchena, w rolach 
głównych: tubylcy — poemat dalekiej północy, 


9. X — 11. X. 36 r. 

„Martwy dom” oparty na pamiętniku głoś- 
nego pisarza rosyjskiego W. Dostojewskiego i ilu- 
struje przeżycia młodzieży socjalistycznej. Role 
główne: P, Chmielew, A. Radyn i inni. 


16. X — 18 X, 36 r. 


„Tajemnica małej Shirley” — sensacyjny 
film z małą Shirley Te nple. 


23. X —25 X. 36. r. 


„Prokurator Alicja Hórn* film polski na 
tle powieści Tadeusza Dołęgi-Mostowicza. Role 
główne: Jadwiga Smosarska, Zosia Mirska, Bogusław 
Samborski Fr. Brodniewicz. 


| Kącik lekarski. | 


Chciałbym tu jeszcze zwrócić uwagę na kilka 
unktów stycznych pomiędzy alkoholizmem, a nie- 
tóremi chorobami, rozpowszechnienie których jest 

wielką klęską społeczną, Do chorób takich, których 
nie bezpieczeństwo nie ulega żadnej wątpiiwości, na- 
leżą choroby umysłowe: (psychiczne), gruźlica (su- 
choty) i choroby weneryczne. Nauka stwierdziła w 
sposób nie ulegający żadnej wątpliwości, że alko- 
holizm bezpośrednio lub pośrednio przyczynia się 
do rozpowszechnienia wyżej wymienionych chorób. 


Dr. Med, Univ. 
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Choroby umysłowe, powstające pod wpływem pi- 
jaństwa lub obciążenia dziedzicznego są liczne; naj- 
cięższą z nich i powszechnie znaną jest oblęd opil- 
czy, zwany często białą gorączkę. Dzieci alkohali- 
ków chorują często na epilepsję (padaczkę). Znacz- 
ny odsetek chorych umysłowo, idiotów, kretynów i 
t. p. — są to ofiary alkoholizmu. Do rozpowszech- 
nienia gruźlicy alkoholizm przyczynia się przede- 
wszystkim pośrednio. W jaki sposób? Gruźlica lub 
t.zw. suchoty jest jedną z najbardziej rozpowszech- 
nionych na świecie chorób i można śmiało powie- 
dzieć, że żadna z nich tylu nie pochłania ofiar, co 
ta właśnie plaga ludzkości. Gruźlica jest chorobą 
zarażliwą, zakaźną, podobnie jak tyfus, szkarlatyna, 
cholera i t. d. Sprawcą właściwym choroby tej, za- 
razkiem swoistym, wywołującym tę chorobę, . jest 
bakteria, która od formy swej pałeczkowatej otrzy- 
mała nazwę lasecznika albo prątka Kocha (Dr. Ro- 
bert Koch, znakomity uczony niemiecki, odkrył tę 
bakterię). Gruźlica jednak, by wybuchnąć, potrzebuje 
pewnego podłoża, pewnej predyspozycji, pewnej 
predylekcji osobniczej. Powstaje ona głów- 
nie na podłożu biedy i nędzy, niedojadania, wy- 
cieńczenia organizmu i fatalnych warunków miesz- 
kaniowych. Jeżeli przez chwilę tylko zastanowimy 
się nad skutkami alkoholizmu, uprzytomnimy sobie, 
że rodzina, do której zawita ten straszny wróg, po- 
pada w biedę, a jeżeli ta klęska alkoholizmu nie 
zostanie usunięta, to rodzina taka dochodzi do naj- 
skrajniejszej nędzy — wówczas z konieczności roz- 
poczyna się oszczędzanie przedewszystkim na miesz- 
kaniu. Z mieszkania dwupokojowego przenosi się ta- 
ka rodzina do lokalu jednopokojowego, z dużego i 
widnego do ciasnego, wilgotnego i ciemnego. Na- 
stępnie przyjmuje się sublokatorów, zaczyna się 
wspólne mieszkanie dwuch trzech rodzin. Zbyt wiel- 
kie skupienie w ciasnym mieszkaniu musi prowa- 
dzić do panowania chorób zakaźnych, zaraźliwych, 
do rzędu których, jak wyżej zaznaczyłem, należy 
również i gruźlica. 

Następną oszczędnością jest oszczędzanie na 
odżywianiu się, co prowadzi do osłabienia organiz- 
mu; organizm zaś osłabiony jest z natury rzeczy 
mało odporny na czynniki chorobotwórcze, orga- 
nizm taki staje się małowartościowym. Zbyt wielkie 
skupienie nadmiernej liczby osób prowadzi do łat- 
wości zarążania się chorobą zakaźną. W ten sposób 
właśnie wielki wróg ludzkości - gruźlica - niezmier» 
nie silnie się rozrasta, Badania statystyczne wyka- 
zały , że najwięcej rozpowszechniona jest gruźlica 
tam, gdzie ludność używa znacznych ilości mocnych 
napojów alkoholowych. Działanie alkoholu na ustrój 
człowieka jest takie, że działa on przedewszystkiem 
na system nerwowy i na mózg, jakgdyby oszałamia- 
jąc go. Działa, mianowicie, alkohol w sposób ujem- 
ny na tak zwane ośrodki mózgowe, ośrodki ruchu 
i kierujące, Człowiek po spożyciu alkoholu jest po- 
zbawiony części swojej roli, alkohol panuje już po- 
niekąd nad nim. Jednostka nawet bardzo moralna, 
rozumiejąca cały ogrom niebezpieczeństwa stosunku 
z kobietą publiczną, może pod wpływem alkoholu 
popełnić to, czegoby nigdy w stanie trzeźwym nie 
popełniła, Tym też tłumaczymy fakt, że 75%, zara- 
żeń chorobami wenerycznemi zachodzi w stanie lek- 
kiego lub silnego upojenia alkoholem. Alkohol więc 
popycha wielu ludzi, przede wszystkim młodych 
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do takich czynów, którychby nigdy w stanie trzeż- 
wym nie popełnili, a które w skutkach swoich i dla 
nich i dla potomstwa są fatalne, zgubne, gdyż jak 
wiadomo, choroby te powodują zwyrodnienie rasy, 
powiększając liczbę obłąkanych i upośledzonych 
umysłowo. 

Jako istotną przyczynę rozkładu społeczeństw 
i politycznego upadku narodów stwierdzano zawsze 
postępujące i rozszerzające się w ciągu generacyj 
zwyrodnienie obywateli. Dla ściślejszego określenia 
tego wieloznacznego terminu mówimy zazwyczaj o 
zwyrodnieniu rasy, t, j. o zwyrodnieniu, dotyczącym 
niekoniecznie pewnej określonej rasy, lecz dziedzicz- 
nych, rasowych cech danej grupy ludzi, która dzię- 
ki powstaniu i rozpowszechnianiu się nowych dzie- 
dzicznych zawiązków chorobowych, zatraca dziel- 
ność przodków, wyradza się i w walce o byt, pa- 
nującej między narcdami, prędzej czy później ulega. 
Wiadomym jest, że zdrowie, dzielność i twórczość 
kulturalna składających dane społeczeństwo jednos- 
tek zależy nie tylko od warunków zewnętrznych, 
jak mieszkanie, odżywianie, wychowanie, ale też od 
tych wartości dziedzicznych, które każdy osobnik 
przynosi ze sobą na świat, a które ugruntowane w 
t.zw. „plażmie dziedzicznej”, czyli idioplaźmie, prze- 
noszonej w komórkach rozrodczych z pokolenia na 
pokolenie, stanowią właśnie o odrębności i odmien- 
ności różnych rodów i ras. i 

+0, M 


mogących przenieść się na człowieka 
4. WŚCIEKLIZNA. 


(ciąg dalszy) 


— Wścieklizna jest chorobą zakaźną, wywoła- 
ną przez tak małe diobnoustroje, że nawet pod naj- 
silniej powiększającym mikroskopem nie dadzą się 
zobaczyć. Zarazki te znajdują się w systemie nerwo- 
wym (mózg, nerwy) i w slinie wściekt+go zwierzę- 
cia. We krwi zarazków niema — przeto do zakaże- 
nia przychodzi jedynie wówczas, — jeżeli ślina 
zwierzęcia chorego dostanie się na-chociażby naje 
mniejsze - skaleczenie innego zwierzęcia wzgl, czło- 
wieka 

Wścieklizna atakuje wszystkie zwierzęta domo- 
we i dzikie i groźna i straszna w swych następstwach 
dla człowieka — 

Okres wylęgania się choroby jest rozmaity i 
waha się w następujących granicach: 
psa 3-6, rzadziej 7-10 tygodni 
konia 15 dni — do 3 miesięcy 
bydła 3-16 tygodni 
owcy:kozy 2-4 tygodni 

u świni 9 dni — do 3 miesięcy 
u człowieka 20-60 dni. 

-— Objawy wścieklizny w głównych zasadach 
są jednakowe u wszystkich zwierząt. Najważniejsze 
objawy wś.ieklizny to podniecenie, silna wrażliwość, 
skłonność do kąśania, kopania, bodzenia i t, p. 
zależnie od gatunku zwierzęcia — 


cze 
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— Czasem powyższe objawy przy wściekliźnie 
mogą przechodzić w słabszym nasileniu, a nawet 
mogą zupełnie nie wystąpić. Jest to t. zw, spokojna 
forma wścieklizny.— Zwierzę takie jest osowiałe, 
smutne, osłabione, w końcu następuje niedowiad, a 
później porażenie rozmaitych części ciała, zwłaszcza 
zadu — 

— U psów zarażonych wścieklizną wpada w o- 
czy przede wszystkim zmiana zwykłego zachowania 
się: psy także są ponure i nieprzyjazne, niespokoj- 
ne, na zawołanie gospodarza wstają niechętnie, 
czasem nie pozuają go wcale. Chęć do jadła zmniej- 
sza się wybitnie lub wcale ustaje, natomiast zjawia 
się popęd do połykania rzeczy niestrawnych i nie- 
jadalnych — jak drzewa, szerści, kamieni, słomy i t. p, 

Powyższy okres choroby, zwany okresem przy- 
gnębienia, przechodzi po kilku dniach w stan silnego 
podniecenia, w czasie którego psy zdradzają silny 
popęd do kąsania i ucieczki, głos staje się szorstki 
i chrapliwy, psy wyją przeraźliwie, następuje zupeł- 
na utrata świadomości. 

Psy chudną bardzo szybko, oczy smutne, głę- 
boko zapadłe, włos nastroszony, bez połysku. W 
końcu następuje osłabienie i porażenie tyłu - i wśród 
objawów ogólnego porażenia i wycieńczenia nastę» 
puje śmierć, zazwyczaj między piątym a siódmym 
dniem choroby. 

U kotów -a z dzikich zwierząt lisów i wilków - 
wścieklizna przebiega podobnie jak u psów, uderza 
silny niepokój i gwałtowny popęd do kąsania i 
drapania, 

U Koni występuje silne podniecenie i płochli- 
wość, czasem objawy wzmożonego popędu płciowe= 
go, chęć do jadła znika, głos zmieniony, ochrypły. 
Po okresie przygnębienia następuje okres szału: ko- 
nie biją i kąsają inne zwierzęta, gryzą żłoby i ścia- 
ny, a nawet własne ciało. Potem następuje poraże- 
nie zadu, konie nie mogą podnieść się i leżą. Po 
4 — 6 dniach następuje śmierć. 

U przeżuwaczy objawy chorobowe podobne są 
jak u koni. Przeżuwanie i chęć do jadła ustaje: w 
okresie szału biją rogami o żłoby, ściany ~= atakują 
inne zwierzęta, 

Świnie są dzikie, oddech utrudniony, wybitny 
popęd do gryzienia i kąsania. Śmierć następuje w 
2 — 3 dni. 

Wścieklizna nie wywołuje prawie żadnych zmian 
swoistych, jedynie w żołądku w większości przypad: 
ków zamiast zwykłej zawartości spotykamy ciała ob» 
ce, niestrawne: słoma, piasek, szerść i t. p. 

Leczenie wścieklizny już rozwiniętej jest bez- 
skuteczne. U ludzi pokąsanych przez wściekłe zwie- 
rzęta jedynym ratunkiem są natychmiastowe szcze- 
pienia. Szczepienia zwierząt zdrowych przeciwko 
wściekliźnie można dokonywać jedynie za zezwole- 
niem Ministerstwa Rolnictwa i Reform Rolaych, 


Psy i koty pokąsane przez zwierzęta wściekłe, 
lub podejrzane o styczność z takowymi winny być 
bezwarunkowo zabite, zwierzęta duże pozostają o% 
dosobione przez kilka miesięcy pod ścisłą obser= 
wacją.— Ubój zwierząt wściekłych dla mięsa jest 
bezwarunkowo zakazany.= Zwierzę takie po zabi» 
ciu wzgl. padnięciu winno być w sposób nieszkod- 
liwy w całości usunięte (spalenie lub zakopanie na 
dobrze utrzymanem grzebowisku),— 
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Kącik językowy 


Z tym numerem rozpoczynamy szereg lekcyj 
(albo lekcji) poprawnego pisania, 
L. I. 
Po c, s, z pisze się j lub i, mianowicie: 
j gdy słyszymy ej, sj, zj, np.: stacja, Rosja, wizja 
i — gdy słyszymy é, á, ź, np: babcia, jesiotr, Kazia. 
Pisze się jednak: cyjan — nie cjan 
Syjam — nie Sjam 
Syjon — nie Sjon 
(Reguła : wyrazy dwuzgłoskowe, zaczynające 
się od €, 8, z, które by się wskutek pisowni przez 
j stały jednozgłoskowymi, pisze się prżez yj) 
Po samogłoskach — pisze się i lub j 
np.: sojka, lecz słoik; pajac, lecz Kair — kainit i t.d. 
(Reguły ogólnej nie ma) 
Pisze się j po przedrostkach: nad-, ob-, od-, 
pod-, przed-, w-, 
np.: nad-jechać, ob-juczyć, pod-jąć, przed-jesienny, 
w-jazd. 
(Jedyny wyjątek obiad.) 
Pisze się też j na końcu wyrazów. 
Dowolność w pisaniu i lub y — istnieje tylko 
w dwu wyrazach: 
triumf — tryumf 
oraz Maria — Maryja (staropolskie). 
Po spółgłoskach z wyjątkiem €, s, z pisze 
się stale i — 
np: subiekt, 
chemia i t. d. 


kopia, relikwia, parafia, premiera, 


K. 
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Wesoły kacik 


DOBRA RADA, 
— Panie doktorze, proszę o środek przeciwko 
chrapaniu. 
— Tak mocno pan chrapie? 
— Tak mocno, że mnie to budzi ze snu. 
— To sypiaj pan w innym pokoju. 
— (0) — 
LEKTURA. 
— Co ty tam czytasz, Jasiu? 
— Nie wiem, mamo, 
— Jakto nie wiesz? Przecież czytasz głośno? 
— Tak, ale nie słucham. 
—0— 
POTĘGA REKLĄMY. 
Pewien szkot zauważył na wystawie przedsię- 
biorstwa pogrzebowego tablicę z napisem: 
„Wielka reklama! Następny nieboszczyk będzie 
pochowany darmo!”, 


Bez namysłu Szkot wyciągnął rewolwer i za- 
strzelił się. 


wam 0 ma 


POCIECHA. 


— Och, Stasio, waza którą mi stłukłaś, miała 
80 lati 
— Dzięki Bogu! Myślałam, że nowal 


maj 0 
DZIWY TURYSTYKI. 


— Patrz, tatusiu, jak tam pięknie w dolinie! 
— To poto mnie ciągniesz na szczyt góry, że- 
bym się zachwycał doliną? 


=— to bezpieczeństwo 
= to przezorność 
= to potęga— 


oszczędzajcie lokując od najmniejszej kwoty w komunalnej 
kasie oszczędności powiatu lubartowskiego w Lubartowie 
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T-wo Popierania BAJCE Kulturalno- Społecznej w Lubartowie. 
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